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torze Głównym i w  Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H  NO L O G I C Z N Y .

JW 15 . ROK DZIESIĄTY Dnia 14 K w ie tn ia  1844 r.

S p it rzeczy: W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Przyczyny zabójczej choroby owiec : zarazą śledziony zwanej i śród- 
ki onych oddalania. — O g r o d 11 i c l w o : Novre gatunki owoców. — R o z m a i t o ś c i :  Cierpienia , bole, troski i k ł o ­
poty Redaktorów pism czasowych.

YV ychów zwierząt domowych.
Przyczyn} zabójczej choroby owiec: 
zarazą śledziony zwanej i środki onych 

oddalania
(przez p. Natorp).

Ze wszystkich ,zwierząt domowych,  najdeli­
katniej  zbudowaną jest owca; najbardziej  wy­
stawioną na szkodliwości zewnętrznych wp ły ­
wów; dla tego te'ż, aby je chronić przeciw osta­
t n im ,  a mianowicie przeciw z imnu i nagłej  
zmianie powiet rza ,  przyrodzenie  obdarzyło ją 
grubą osłoną wełnianą.

A więc, ze wszech miar  wypada najstaranniej  
hodować, t©,zjednej s t r o n y ta k s ł a b o w i t e , a z d r u -  
giej tak bardzo użyteczne zwierze; bez które­
go człowiek,  w obecnym stanie cywilizacyi, po­
niekąd obejśćby się już nie mógł.  Tymczasem,  
jakżeż się w ogólności z owcami obchodzimy? 
pędzimy na niezdrowe i nie stosowne dla nich 
pastwiska, raz przepełni am y je paszą, drugi raz

przez długi czas głód cierpieć muszą.  Trzymamy  
je bl isko przez 8 miesięcy w parnej  i ciepłćj ow­
czarni ,  okryte gr ubym we łnianym kożuchem;  
na  raz zaś,  gdy nadejdzie czas strzyży,  rzuca­
m y ją  w zimną wodę, p ławimy,  m y jemy i  zm a ­
czane, zamykamy na  powrót  do ciepłej owczar­
n i , celem przywrócenia p o tu ;  co gdy nastąpi, 
i wełna pozbędzie się szkodliwej zdrowiu wilgoci, 
zwierze ogołaca się z wełny,  i ,  że tak powiem, 
zupełnie nagie,  wystawia się częstokroć na wiatr, 
de'szcz, przerażające z imno,  lub wielki upał: to 
wszystko musi koniecznie wywie'rać najszko­
dliwszy wpływ na tak del ikatny organizm owcy.

Nie jest moim zamiarem kreślić tutaj naukę 
chowu tych zwierząt; m ó w i ć  tylko będę po krót- 
ce, o ich hodowaniu w zimowe'j, porze,  j ako  bę­
d ą c e ^  w bliskie'] styczności z powodową przy­
czyną zarazy  śledziony.

B ył czas, w którym stosunkowo owca najwię­
cej przynosiła czystego zysku; a nawet, pokry­
wała ona częstokroć straty, z innych odnóg go-

15



—  114  —

spodarstwa 'wiejskiego pochodzące.  W  ówczas 
zwierzę t o ,  zajmowało cała uwagę,  całe u m y ­
słowe natężenie gospodarzy; w ówczas także,  
dla osiągnienia tern większych korzyści,  z tego, 
podług mylnego zdania, n iewyczerpanego źró­
dła,  używano wszelkich 'ś rodków do powiększe­
nia wydatku wełny,  i największego jej z cień- 
czenia. Za najpewniejsze ku osiągnieniu tego 
celu ś rodki ,  uważano owczarnie ciepłe i nadzw y­
czajnie p o zy  w nąpaszę. Nie zaprzeczam iżby środ­
ki  te-nie przyczynia ły  się do pomnożenia produ- 
kcyi  wełny;  ale pomnażanie jej miało  miej ­
sce kosztem zdrowia owiec. By ła  to więc nade r  
fałszywa rachuba;  a lbowiem ,  b iorąc ogófowo, 
więcej się t raci ło wełny przez osłabienie organi­
zmu tych zwierząt.  Zas tanówmy się nieco nad 
wpływem tych dwmch środkowana zdrowie owiec.

C zyste zimowe pow ietrze je s t  niezbędną dla owcy 
potrzebą; aby go bez nadwerężenia zdrowia uży­
wać m o g ła , p o kry ła  j ą  na tura  tak grubą weł­
nianą  osłoną. Lecz iluż to gospodarzy zważa 
na  tę skazówkę przyrodzenia  ? Nie właściwym 
i aż do zb y tku  dawanym pokarmem,  pomnaża 
i rozpala się krew tego zwierzęcia ; czego naj­
bl iższym skutkiem jes t :  mocna tra n sp ira cya , 
k tó ra ,  połączona z wyzie'wami gnoju ,  złożone- 
mi  z różnych gazów i pierwiastków lotnych,  n a ­
pe łn i a  owczarnię powietrzem ciepl’e'm, parnem 
i niezdrowe 'm; a te'm bardzie j ,  iż z obawy za ­
ziębienia owiec, zwykle niemal  szczelnie bywa 
zamkniętą .  W tej zabija jącej atmosferze, często­
kroć zostają biedne te zwierzęta przez całą zi­
mę;  możnaż się dziwić, gdy na wiosnę większa 
ich część w różne zapada choroby i zdycha? 
W szczególności zaś, parne  i zbyt  ciepłe owczar­
nie, po większej części są g łówną przyczyną za ­
razy siedzi ony; tej,  ze wszystkich chorób ,  n a j ­
częściej pod różnemi  formami grassującej zarazy.

Sław ny Weterynarz B artels, tak  się w lej mie­
rze wy raża :

!« ©i ejirło ; w przy aw o i ty ni stopni  u, jesl  g łó  wn y m

motorem życia organicznego; ale nadm ia r  one- 
góż, powoli  trawi  i niszczy toż życie. Zby te ­
czne bowiem ciepło,  powiększa czułość,  lecz 
zmniejsza działalność;  wzbudza prędszy obieg 
krwi  i jej burzenie;  a nas tępnie zrządza mocny 
jej napływ do pewnych części c i a ł a , a miano­
wicie do głowy; t ranspi racya się powiększa, czę­
ści stałe miękną.  Zwierze zostając czas długi 
w wyższej temperaturze aniżeli  na tu ra  onegóż 
znieść może,  słabnie,  za najmniejszym ruchem 
poci się, soki onegóż usposobiają się do rozkładu,  
i w krotce rzeczywiście ich rozkład ma miejsce.

«Nasamprzód zaś, zbyteczne ciepło usposabia 
p łuca  i skórę do nie normalnej  , ca łemu organi­
zmowi szkodliwej działalności.  Dalej  zmienia 
ono własności k rw i ,  i do prędkiego zepsucia 
usposabia; pochodzi to zaś z tą d :  iż do wyrobie­
nia krwi  dobrej ,  pot rzebną jest pewna ilość 
kw asorodu; ponieważ zaś powietrze zbyt  ciepłej 
stosunkowo,  znacznie go mniej w sobie mieści 
aniżeli zimne,  przeto oddychając ciągle powie­
t rzem ciepl’e'm, krew' mniej się nasyca rzeczo­
nym kwasorodem;  a natomias t przepełnia  ga­
zem kwasu węglowego. Sku tkiem zaś tego są 
różne choroby wątrobiane,  a mianowicie mocne 
usposobienie do za ra zy  śledziony. A więc, czyste 
pow ietrze w ow czarni, i um iarkow any stopień  
ciepła w ciągu zim y, najpewniejszymi są preze r­
watywami,  przeciw wspomnionej  zarazie.

Na  ostatnićm posiedzeniu Tow.  bał tyckiego,  
toczyły  się ro zprawy nad nas lępującemi  przed­
miotami  :

1. Jaki czas kocenia jes t najstosowniej­
szym dla danej miejscowości? Czyli kocenie 
letnie okazało się rzeczywiście korzystnem 
t a m ,  gdzie już od dawna zaprowadzonem 
zosta ło ;  i jak należy urządzić przejście 
od koęenia zimowego lub wiosennego do 
letniego?
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2. Czyli wystawy owiec odpowiadają swe­
mu celowi? to jest: czyli przyczyniają  się do 
rozszerzenia' znajomości hodowania owiec 
i poznawania przymiotów wełny; oraz, ja k  
być winny urządzone , jeżeli celom tym  
zupełnie  mają odpowiedzieć?

3. Jakim  sposobem można najwyżej spie­
niężyć m lek o ,  tam gdzie nie ma sposobno­
ści sprzedawania go w stanie na tu ra lnym ?

Co do Igo. Kocenie letnie zaprowadzone zo­
stało od wielu już lat, w dobrach niek tórych  obe­
cnych członków wspomnionego Tow. i wszyscy 
zep ew n il i : że zupełnie odpowiada ich miejsco­
wości i dotąd najpomyślniejsze o trzym ują re- 
zultata. ^Natomiast n iek tórzy  członkowie oświad­
czyli: iż dla p ró b y  zaprowadzili je u s iebie, jak  
się rozum ie , na m ałą  stopę; lecz wypadek b y ł  
tego rodzaju, iż pozostali przy dawnym czasie 
kocenia; to je s t :  jedn i p rzy  z im ow em , drudzy 
p rz y  w'iosenne'm.

Z liczby pierwszych p. Korswant z Kuntzów  za­
pewnił: iż od 20 lat zaprowadził u siebie letnie 
kocen ie ,  i bynajm niej nie m yśli go zmienić. 
«Zwykle — dodał — na początku stycznia p u ­
szcza się t ry k  podw iązany do maciorek, celem 
pobudzenia w nich popędu płciowego; w tydzień 
p ó źn ie j , puszczają się na dobre t ryk i  i z k oń ­
cem stycznia już wszystkie m aciork i zostają od- 
stanowione. P od ług  teg o , kocą się one w końcu 
czerwca i na początku lipca. Jagnięta są silne, 
zdrowe i dobrze się chowają.))

H rab ia  Schwerin  popar ł  zdanie p. Korswanta  
zapewniając, iż od wielu już la t ,  idąc za p rzy­
kładem  tegoż p. Korswanta, zaprowadził u sie­
bie letnie kocenie i nie myśli wcale Zmieniać 
go , ponieważ ma jagnięta s ilne, więcej strzyże 
w ełny , i wiele oszczędza paszy przez to, że m a­
ciorki mnie'j jej zużywają w porze zimowe'j.

P . Maas:  «Gdzie miejscowość jest potemu, tam 
letnie kocenie zaiste zasługuje na pierwszeństwo 
p rzed  koceniem zimowem i wiosenne'm; lecz

ja k  wszędzie, i tu, co do m iejscowości, są czę­
ste wyjątki. D la p ró b y  zaprowadziłem  u siebie 
letnie kocen ie ;  lecz szczęściem dla m n ie ,  iż 
w7 krotce poznałena że miejscowość nie potemu; 
a to z tej p rzyczyny , ż e g r j n t  mój nie jest dosyć 
suchy ponieważ spodnia warstwa jest n ieprzepu­
szczalna-; a więc, w czasie cóżkolwiek dżdżystym, 
wierzchnia warstwa przesyca się wilgocią,, i wy­
daje rośliny, dla m acior mniej zdrow e, a dla 
jagniąt szkodliwe. Gdzie zatem podobny  jest 
p rzypadek  , tam letnie kocenie nie może mieć 
miejsca; albowiem, m aciory  nie mając pożywnej 
paszy, chudną, zrzucają wełnę; a posiadając m a ­
ło  i nie żyzne mle'ko, zaszczepiają w jagnięta słh- 
bowitość, lub zarody chorób..Mocno jestem p rze ­
konany : iż gdybym  w r. 1841, tak  bardzo w okor 
licy  naszej dżdżystym, b y ł  za trzym ał le tnie ko­
cenie , może ani jednego jagnięcia nie b y łb y m  
uchował.» Zdanie p. M aasa  podzielało wielu 
gospodarzy w podobne'm położeniu co do miej­
scowości się znajdujących.

P. Retzow z Kagenau:  wija zaprowadziłem  u  
siebie letnie kocenie owiec i jestem całkiem  za­
dowolony; jednakow oż, przychy lam  się zupe ł­
nie do zdania p. M a a s a :  że nie wszędzie jest 
ono korzystne'm; że tam ty lko z korzyścią  być 
może zaprowadzone'm, gdzie na obfite i zdrowe 
pastwisko dla jagniąt odsądzonych z pewnością 
liczyć można.a

P. Korswant: ((Chwilowemu niedostatkowi pa­
stwiska dla jag n ią t ,  ła two można zaradzić su­
chą paszą, k tó rą  na wszelki przypadek posia­
dać należy przy letnie'm koceniu; oraz niejakim 
zasobem paszy zielone'j; do cziego koniczyna czer­
wona jest najzdatniejszą. Wszakże kocenie le­
tn ie ,  z wielu m iar tak  jest korzyst.nem , iż dla 
utrzym ania go, można zachować nieco paszy su­
chej, tudzież obsiać kaw ał ziemi w bliskości do ­
mu kon iczyną czerwoną. Na za rzu t :  że naw et 
p rzy  dostatecznej letniej paszy, m aciorki mniej 
więcej chudną i mniej w e łny  dają, z własnego
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wie lo le tn iego  doświadczenia  su m ie nn ie  mo gę  za­
p e w n ić ,  że c a ł k i e m  p rzec iw ny  o t r z y m a ł e m  s k u ­
t e k ;  a lbo w ie m ,  w przec ięc iu  s t rzygę  po  1 funt .  
w e ł n y  z owcy więcej ,  aniżel i  p r z y  wiosenne'm 
k o c e n i u  z b ie r a łe m .  Z resztą,  co do n ie dog odne j  
p o r y  czasu k o ceni u  l e t n i e m u ,  ta k o w a  częściej 
się trafia na  wiosnę,  aniżeli  wśród  l a t a ;  za tem,  
częściej n a  tern c ie rp ią  jagnięta  w ios enn e  a n i ­
żeli l e tn ie .

P .  M u lle r  ze Ś to lpe: «Od la t  k i l k u  z a p r o w a ­
dz i łe m  również  kocenie  letnie .  J a k  wszystko ,  
i ta pora  k o c e n ia ,  ma  d o b r ą  i z łą  s t r o n ę ;  do 
p ie rwszej  liczę tę n a d e r  ważną  o k o l i c z n o ś ć ,  iż 
od czasu zaprow adzenia  koc en ia  le tn iego,  s p a ­
ra liżow anie ja g n ią t  z u p e łn ie  u mn ie  z n ik n ę ło ;  
z ł ą  zaś onegóż s t r o n ą  jes t  to: że jes t  o wiele ko ­
sztow niejsze  od  zwycza jnego  (?) k o c e n i a . »

Co do p ierw szeg o  p u n k t u ,  wie lu  gospod arzy  
p r z y c h y l i ł o  się do zdania  p.  M u lle ra ; ale p r z y ­
toczono także  je d e n  p r z y p a d e k ,  iż m ł o d e  j a ­
g ni ę ta ,  pę dzone  z b y t  wcześnie  na pastwisko,  
z a p a d a ł y  na  ch o ro b ę  wyżej  w y m ie ni on ą .

Co do d ru g iego  p u n k tu , to jest:  że le tn ie k o ­
cenie  w y m a g a  więcej kosz tów od zwycza jnego,  
t e m u  ogólnie  zaprzecza ło  z własnego  doświad­
czenia  wielu gospodarzy ;  do k tórego  zdania  p r z y ­
ł ą c z y ł  się t akże  p.  L e fo r t  p r e z y d u j ą c y  na  te'm 
z g ro m ad zen iu ,  k t ó r y  od wie lu już  la t  z a p r o w a ­
d z i ł  u  siebie le tn ie  koc enie .

T e r a z  r zuc on o pyta n ie  : c z y lip r ze z  le tn ie  koce­
nie zm n ie jsza  się zb iór w e łn y  z m aciorek? I t e m u  
ogóln ie  z a p r z e cz o n o ,  p r z e c i w n i e ,  zgodzono się 
n a  to,  iż w t y m  razie,  zbie'ra się p rz y n a j m n i e j  
I lun t  więcej  w e ł n y  z m a c i o r k i ,  aniżel i  p r z y  
koceniu  w io se nne m .  N a  zarzu t :  że się t rac i  na  
wełn ie  jagnięcej  p r z y  letnie'm k o c e n i u ,  o d p o ­
wiedz ia ł  p. K o rsw a n t:  iż to ma t y l k o  miejsce 
w p ie rwszym r o k u ;  ale n a to m ia s t  s t rzyże  się 
k ty en jagnią t  znacznie  więcej  w e ł n y  w n as tę ­
p n y m ;  a p r z y te m  w ełn a  ta ko w a  jest  n a d e r  p o ­
s z uk iw aną  i  znacznie wyżej  p ł aco n ą .

W k o ń c u  zgodzono się na  to: że p o m y ś l n y  w y ­
p a d e k  kocenia  le tn iego  zawis ł  szczególn ie j :  1) 
od g a tu n k u  g r u n tu ; 2\) od  sposobu  g o sp o d a ro ­
w ania .

Co do 1 g o m Gdzie jes t  g r u n t  i pa s tw isk o  sa­
m o rodne ,  nie zupe łn ie  dla owiec zdrowe ,  lain 
na tu ra ln ie  te'm szkodliwsze'm stać się może dla 
jagniąt .

Co do 2go. Gdzie gospodar s two  ta k  n i e d o ł ę ­
żnie jest  p r o w adzo ne ,  że nie pos iada żadnego 
zasobu paszy  z im o w e j ,  k t ó r ą ,  w raz ie  n i e ­
przy jazne j  p o r y  czasu ,  m o ż n a b y  m a c io rk i ,  a 
szczególniej  j agnię ta  w owczarn i  czas n i e j ak i  
u t r zy mywać ;  nadto ,  gdzie się n ie  up raw ia ją  r o ­
ś l iny  pa s te w ne ,  a mianowic ie  ko n ic zyn a  czer ­
w o n a ,  a b y  w razie b r a k u  t r a w y  n a  pas twisku ,  
lu b  też c i ąg łych  deszczów^ m a c io rk i  lu b  jagni ę­
ta w owczarn i  m o g ły  być  pasione ,  — tam  letnio 
kocenie  owiec,  p r zyna jm ni e j  , b y ł o b y  n a d e r  n i e ­
pewne,  r y z y k o w n e .

D od ać  jeszcze w y p a d a , iż ogólnie uznano  za 
na j le ps zy  czas kocenia  letniego,  d ru gą  po ło w ę  
czerwca i l ipca.  Późnie j sze  kocenie  zdwócl i  p r z y ­
czyn uz nano  za mniej  stosowne:  1) że pod łu g  
l icznych  doświadczeń ,  im bliżej wiosny^, te’m 
te'z mniej  chętnie ma c io rk i  idą  do t r y k ó w ,  2) 
' ê j a gn ię to m  z by t  p ó ź n y m  (w rz eśn io w ym  lub  
p a ź d z i e rn ik o w y m ),  więcej z ima szkodzi  aniżel i  
wcześnie jszym.  Maj b y ł b y  pewnie  w wie lu  p r zy ­
p a d k a c h  najstosowniejszą por ą  ko cen ia  letniego;  
g d y b y  z drugie j  s t r o n y  nie sprzec iwia ła  się t e ­
m u  s t rzyż w e ł n y  i w p ł y w y  powie t rza ,  n a  ogo­
ł o c o n ą  z w e łn y  ow'ce, ł a tw o  szkodl iwie działać 
mogące.

P y ta n ie  drugie: Czyli  wys ta wy  owiec o d ­
powiada ją  swemu celowi? to jest:  czyli p r z y ­
czynia ją  się do rozszerzenia  zna jomości  ho­
dowan ia  owiec i poznawania  p r z y m io tó w  
w e łn y ,  oraz jak  by ć  w in ny  ur ządz on e ,  j e ­
żeli ce lom ty m  z u p e łn ie  mają  odp o w ie ­
dz ieć?
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P y t a n i e  to odnos i ło  się szczególniej  do w y ­
s tawy owiec,  dla P o m e r a n i i ,  w mieście A n k l a m  
z apr ow adzonej  ; a w s k u t e k  o k azan ych  n i e d o ­
s ta te cznoś c i ,  po k i lka  ra zy  w g łównie jszych  za­
sadach zmi en iane j .  N a s a m p r z ó d  b o w i e m ,  n a j ­
większa w aga  w ełny  o t r z y m y w a ł a  nagrodę;  czyli  
t e m u  zwierzęciu takow a została p rz y z n a n ą ,  k t ó ­
re  najwięcej  w yda ło  we łn y .  Pó źn ie j ,  nie ważono 
j e j , lecz udz ie lano  n agr od ę  p o d łu g  opin i i  b ie ­
g łych;  n a kon ie c ,  ponieważ  g łó w n y m  celem w y ­
s tawy b y ł o  je d y n ie  rozszerzan ie  zna jomośc i  w e ł ­
n y ,  p r ze to  zniesiono  zup e łn ie  nag ro d ę , z ap rz e ­
stając na  przeglądz ie  wys tawionych  na widok 
pu b l i czn y  owdec i ro zp o zn aw an iu  d o b r y c h  p r z y ­
mi otó w lu b  wad we łn y .

Zdan ia  o użytecznośc i  i stósowności  tychże 
wys taw,  b y ł y  n a d e r  różne .  P o d ł u g  j ed nych:  — 
Uważając w ys t aw y owiec powierzchownie ,  u ży ­
teczność  ich zda je  się żadne j  nie podp adać  wą t ­
p l i wośc i ;  sko ro  zaś g r u n to w n ie  rzecz tę roz- 
bie ' ramy, oraz  b ie r z e m y  w po m oc  doświadcze­
nie,  w tedy  nasuwa się zdanie  z u p e łn i e  przeci ­
wne;  a lbowiem his tory a  takow yc h wys taw wi­
docznie  p r z e k o n y w a :  iż nie  od po wiad a j ą  swe­
mu  c e l o w i ; a to z jedne'j s t r on y  z p o w o d u  t r u d n o ­
ści p rzyzwoi te go  ocenienia  zwierzą t  wys ta wio ­
nych;  z d rugie j  zaś, z p r z y c z y n y  egoizmu i za­
rozum ia łośc i  zawiedz ionych  g ospodar zy  w o t r z y ­
m a n i u  nagr od y .  K o m u  chodzi  rzeczywiście o 
oświecenie  się co do w ychow u owiec i nab yc ia  
zna jomośc i  w e łn y ,  t en  ła tw o znaleść może ś r o d ­
ki  , o wiele k u  temu  stosowniejsze,  aniżeli  n ie ­
m i  są w ys t aw y owiec z ró ż n y c h  ow cza rń  z e b ra ­
ny ch .  Ś r o d k a m i  lemi są: zwiedzanie ow czarń  
pod  j e d n y m  i d ru g im  względem s ł y n n y c h :  t a m  
m o żem y  mieć dosyć  czasu do gruntownie jsze-  
go pozna ni a  rz e c z o n y ch  p rz edm io tó w ,  aniżeli  
na  wy s tawach  , k i lka  godz in  t rwających;  gdzie 
zwykle  w k o ł o  zwierzęcia,  za celujące uzna- 
nego,  tak wie lki  j es t  n a t ł o k ,  iż wielu gospoda ­
rzy ,  nie jest  w stanie,  nie już  t y lk o  g runt ow ni e

poznać  ce lu j ących  pr zy m io tó w ,  dla k tó ry ch  n a ­
groda  p r z y z n a n ą  z o s ta ła ,  ale n a d t o ,  zaledwie 
zwierzę powi e rz cho wnie  może  oglądać  (a).  Pr ócz  
tego co na jgorsza ,  wyznaczen i  biegli  do ocenien ia  
rea lne j  wartośc i zwierzęcia,  w r zadk ic h  p r z y p a d ­
kach rządzą  się wewnet rzne 'm p r z e k o n a n i e m ,  lecz 
raczej  te l u b  owe względy  z w y k le  n i e m i  k ie rują .

D rug a  s t r ona  odpowiada  na  to: ((Przypuszcza­
my iż w wielu p r z y p a d k a c h  w ys ta w y owdec nie 
przynos zą  rzeczywiście  ty le  k o r z y ś c i ,  i le z p o ­
zoru  przynieść  ob ie cu ją ;  a to szczególnie j  dla 
tego, że zasady  ocenian ia  zwderząt  n ie  wszędzie 
dos ta tecznie są z n a n e ,  lub  s k r u p u l a t n i e  zacho­
wy wane ;  j edn ak ow oż,  żadne j  n ie  u lega w ą t p l i ­
wości , iż ś rode k  ten uważać na le ży  za n a d e r  
s tosowny do rozszerzania  zna jomośc i ,  jeżel i  już  
nie hodowania  owiec —  bo tu an i  czas, ani m ie j ­
sce p o t e m u — to p rz y n a jm n ie j  do p oz na n ia  w e ł ­
ny;  mając  bowiem sposobność  p o r ó w n y w a n i a  
jej z wielu celniej szych o w c z a r ń ,  a o b o k  tego,  
powzięcia różn ych  zdań  o je j  g łównie j szych  p r z y ­
m i o t a c h ,  na t u ra ln i e  iż w yobr ażen ia  nasze pod  
t y m  względem muszą  się pr os tować  i dos kon al ić .

N a d to ,  i to nie ulega zaprzeczaniu ,  że w y s t a ­
wy o k tó ry ch  m o w a ,  b u d z ą  chęć do wyższego 
gospodars twa  owczego ; u je d n y c h  gospodarzy :  
podnieca jąc  życzenie osiągnien ia  wyższych  k o ­
rzyśc i ;  u dr ug ich :  wzbudza jąc  pr ag n ie n i e  celo­
wania w tej mie rze .  P e w n a  iż zwiedzanie  celniej ­
szych o w c z a r ń ,  z wie lu  m i a r  jes t  kor zys tn ie j -  
sze'm; pon ieważ  ty m  sposobem obok p o zna w a­
nia d o b r y c h  p r z y m io tó w  we łn y ,  n a b y w a m y  t a k ­
że p ra k ty c z n e j  znajomośc i  hodowania  owiec,  
u rz ądzania  owczarn i  i t. p.; lecz ś rodek  ten  nie 
dla każdego jes t  p r zy s tę pn y ;  mianowicie  w k r a ­
ju ,  gdzie m a ł o  p o d o b n y c h  ow cza rń  się z n a jd u ­
je.  N a k o n i e c ,  o wielkiej  użytecznośc i  wys ta w

( n )  B y ł a b y  Lo znikła n a d e r  w i e l k i e  u c h y b i e n i e  i p o w i e -  
k s z e j  cźęsei  r z e cz yw i ś c i e  p a r a l i ż u j ą c e  d o b r e  s k u t k i  w y s t a w y  
o wi e c .  YVszakze p r z y p a d e k  ten ui e  ma  m i e j s ca  u na s .  Hecl»
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zwierząt dom ow ych , przekonywa nas Anglia; 
powszechnie bowiem uważają, iż onyih to p rzy ­
pisać należy wysoki stopień udoskonalenia , na 
k tó ry m  zwierzęta domowe tamże się znajdują. 
Połączenie  zaś nagród z wystawami zwierząt, 
ogólnie uznano za wcale niestosowne.

P ytanie trzecie: Jakim sposobem można 
najwyżej spieniężyć mle'ko, tam , gdzie nie 
ma sposobności sprzedawania go w stanie 
natu ra lnym ?

P y tan ie  to ogranicza się właściwie do tego: 
czyli w podobnym przy p ad k u  korzystnie'j p rze­
rabiać mle'ko na se'r lub na m asło . Nasam przód, 
ogólnie zgodzono się na to: że przez zbieranie 
śmietany na masło, a skarm ianie  lub tuczenie 
zwierząt domowych serw atką lub mlekiem zsia- 
d’le'm, ja k  to ma miejsce w wielkich holender- 
niach, wyjąwszy rzadkie p rz y p a d k i ,  kwarta mle'- 
ka zaledwie po 4 gr. się spienięża.

Co do w yrabiania  se'ra, p rzy toczono : że D r. 
Sprengiel w Regenwalde  za łoży ł znaczną fabry­
kę sera i zakupuje do niej od okolicznych go­
spodarzy m leko surowe po 4 gr. kwartę; przy- 
te'm znaczną ma jeszcze korzyść; ponieważ po ­
trąciwszy wszelkie w y d a tk i , kwarta m leka w y­
pada po groszy 6 pom imo to, że w okolicy p. 
S p ren g la , cena se'ra jest dosyć niska.

Co do masła, ogólnie także na to się zgodzo­
no: iż korzystniej jest w yrabiać masło ze słod- 
k ie j , aniżeli ż kwaśnej1 śmietany; że niety lko 
wydatek masła jest większy, ale nadto jest ono 
smaczniejsze, zatem w wyższe'j cenie. T w ierdze­
nie to poparte'm zostało wielu porównawczemi 
doświadczeniami. T ak  np. jeden z członków za­
pewniał: że upłynionej zim y, chcąc się o p ra ­
wdzie tego tem  bardziej p rzek o n ać , z jednej 
połowy m leka w yrab ia ł  masło ze s łodk ie j ,  a 
z drugie'j, z kwaśnej śmietany; że każdą razą wię­
cej otrzym ywał masła ze sl’odkie'j niżli z kwa- 
sne'j; nadto, ta jeszcze jest tu znaczna korzyść , 
iż se'r w yrobiony z mle'ka, z którego słodka śmie­
tana została zebraną, o wiele jest smaczniejszy 
od otrzymanego podług zwyczajnego sposobu.

Lecz jak  wszystko, i ten  sposób ma swą złą 
stronę; jest n ią :  znaczne powiększenie p ra cy , i 
trudność u trzym an ia  naczyń m lecznych , tak  czy­
sto, jak  tego w ogólności chodzenie koło nab ia ­
łu  wymaga. I dla tego to, wyrabianie masła ze 
słodkiej śmietany, przed niedaw nym  czasem 
niemal ogólnie w niektórych okolicach M eklem ­
burga zaprowadzone, późnie'j porzuconem  zo­
stało, dla wymienionych przyczyn.

Ogrodnictwo.
Nowe gatunki owoców.

1. Cal\>ille norm and. T en  gatunek jab łek  zwa­
ny także M alingre  d ’̂ dngleterre  i pom nie d'-Au~ 
chelle, najwięce'j w N hrm andyi jest hodowany. 
W prawdzie znajduje się on i w innych D ep ar­
tam entach  F r a n c y i , lecz mniej jes t  znany  jak  
zasługuje. Jabłka te mają ksz ta ł t  owalno-ser-

ćowaty, podobny do jab łek  zwanych Coeur de 
boeuf, lecz są większe od ostatnich. Mięso m a­
ją  ko lo ru  czerw ono-b ia łego , bardzo kruche i 
soczyste, sm ak podobny do Rarnbour d 'e’te. Ł u ­
pinka czerwona, połyskowna, a od strony s łoń­
ca, nieco ciemniejsza. T en  gatunek należy  do 
najwcześniejszych letnich jab łek  ; albowiem doj­
rzewa częstokroć już w końcu l ip ca ,  albo na 
początku sierpnia.
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2. M erve ille  de N e v - Y o r k ,  i P ru n e  W a s h i n g ­
ton.  T e  dwa ga tu n k i  śl iw pochod zą  z A m e r y ­
k i .  W  prawdzie  do F r a n c y i  w p r o w a d z o n e  zo­
s ta ły  jeszcze w r. 1832; lecz d opi er o  te raz  op i ­
suje oneż p. Prevost  w -A nna l . de P om .  1843. 
Pie'rvysza m a  k sz ta ł t  ow alno  - j a jk o w a ty ,  p r z y  
sz yp uł ce  jes t  n a jg r u b s z a ,  k u  p rzec iw le g łem u 
k o ń c o w i  coraz  węższa, 15 — 19 linii  r e ń s k i c h  
d łu ga ,  a 13— 18 l ini i  w przecięciu gr u b a ,  k o l o ­
r u  b iało - z ie lonkowatego ,  w żó ł ta w y  wpa da ją ce ­
go , n a  c ie m no  - k ro p k o w a n e g o  ; mięso zielono- 
żół tawe,  n a d e r  de l i ka tne  i soczyste; sok bardzo  
s ł o d k i ,  do soku cuk rowego p o d o b n y .

D r u g i  g a tu n e k  ś l iwek jes t  o k r ą g ł a w o  - s p ł a ­
szczony;  do 18 l ini i  r eńs .  w przec ięc iu  gr ub y;  
k o l o r u  c ie m n o - z ie lo n eg o ,  a racze'j z i e l o n o - ż ó ł ­
tawego; czasami  w ró żow y  wpadającego .  Ł u p i n ­
k a  n ie z n a c z n i e  p a sk o w an a  lu b  s łabo  k r o p k o ­
wana .  Mięso ma k o lo r  żó ł to  - z ielona wy, jest  n a d ­
zwycza jnie  soczys te ,  ł a tw o  ods tawa od pestki ,  
a raczej  ty lk o  na  j e d n y m  p u n k c ie  onej  się t r z y ­
ma .  Sok  n a d e r  s ł o d k i ,  j a k b y  z c u k r u .  D o j r z e ­
wa w k o ń c u  s i r r p n ia .  R óżni  się od p ierwsze j  wię­
kszą  objętośc ią ,  o k r ą g ł y m  k sz ta ł tem i s łodszy m 
sok iem.

3. H ea V s  p r u n e .  (Pochodz i  z pomieszania  ś l i ­
wki  greengage  z or lea ń ską ,  k o l o r  ma  żó ł ty ,  od 
s t r o n y  s ło ńca  n ieco różowy;  wie lkością  równa 
się a p r y k o z o m ,  sm ak  ma  p o d o b n y  do G reenga­
ge; obradza  t a k  obficie j a k  śliwa or le ańs ka .  R o ­
śnie r ów n ie  dob rze  k rz ew ia s t o ,  j a k  wysoko­
p iennie .

4.  H y h r id e  de L a e k e n , pod  t y m  na zw an iem 
opisu je  professor  Scheidweilen  w R r u x e l i ,  n o ­
w y  g a tu nek  w iś n i ,  k tó r a  zdaje się pochodzić 
ze zmięszania  się wiśni  s ł odkich  z k w a ś n e m i ; a 
mianowic ie  z wiśni  M o n tm o ren cy  i z czarn iawych 
k sz ta ł tu  serca.  D rz e w o  ma odnogi  c ienkie;  k t ó ­
re  z r a z u  idą  h o r y z o n t a l n i e ,  a później  opuszcza­
ją  się k u  z ie m i ,  po do bn ie  j a k  u wiśni  kwaśnych.  
S m a k  mają  ta k  p r z y j e m n y ,  iz k to  ich ra zz K o -

s z t o w a ł ,  p r z e k ł a d a  je  n a d  wszystkie  inne.  I 
w rzeczy  samej,  p o d o b n o  obecnie  k r ó l  F r a n c u ­
zów- i n n y c h  wiśni  n i e  jad a .  Krzewias to  lepiej 
obradza  aniże li  w y s ok op ie nn ie .

5. Cold's golden t r a p .  Ś l i w y  te są wie lkośc i 
j a ja  k u r z e g o ,  dojrze 'wają w p a ź d z i e r n i k u ; po d­
czas dojrze'wania dos ta ją  p l a m  p u r p u r o w y c h ,  
mianowic ie  od s t r o n y  s łońca .  Oyvoc t e n ,  nawet  
8 dni  p rzed  zup e łn ę jn  do j r z e n ie m  jes t  tw a r d y  
j a k  k a m i e ń ;  w p r a w d z i e  i w t y m  stanie  ma.  on  
iuż s m ak  s ł o d k i ;  l ecz n ie  pos iada  tego s m a k u  
i zapachu  ba lsa m ic z n e g o ,  do ananasów p o d o b n e ­
g o ,  jakiego po ?.upełne'm doj rz en iu  na byw a.  D la  
t e g o , prędze j  ś l iwek ty c h  n ie  n a le ż y  zb ie rać  
z drzewa,  dop ók i  nie są z u p e łn i e  m ię kk ie ;  w ów- 
czas, pod  względem s m a k u ,  żade n  do tą d  z n a n y  
ga tu ne k  ś l i we k ,  rów nać  się z n i e m i  n ie  m oże .  
Ich sm a k u ,  a szczególniej  s łodyczy ,  t r u d n o  o p i ­
sać; nie jes t  to s łodycz  m i o d o w a ,  n i  cu k ro w a ,  
ale szczególniejsza w swym r o d z a j u , z a p r a w i o ­
na  ko rzenno śc ią  ananasową.  D rz e w o  to p o d o ­
bne  jes t  do drzewa ś l i w y P erd r ig o n  z w a n e j ,  ma  
wiele liścia; latorózgi  puszcza  czasami do 3 ł o k c i  
d łu g i e ;  r o z m n a ż a  się równie  d o b rz e  przez  ko- 
pu l i zowanie ,  oczkowanie  lu b  szczepienie.

6. Groseille - Cerise. P o r z y c z k i  t e  są w ie lk o ­
ści wiśni .  K a ż d y  bovf iem owoc tej o lb rz y m ie j  
porzyczki  ma objętość i k sz ta ł t  zwycza jne j  wi ­
śni; zwy kle  ich jes t  13 na  jedne'm g r o n k u .  Nie 
na leży  jej b ra ć  za p o rz y c z k i  zwane  G ondonin ,  
k t ó ry c h  owoc jes t  ró wn ież  b a rd z o  w i e l k i , a l i ­
śc ie ,  do l iścia wina  p o d o b n e ;  j es t  to z up e łn ie  
now y  g a tu n e k ,  o ile wia dom o,  we Włoszech  z n a ­
sienia o t r z y m a n y .  Krzew ten , lu bo  pochodzi  
z W łoc h ,  lepiej  p rzecież  obradza  w c ieniu,  i p o d ­
czas p o r y  u m i a r k o w a n i e  wilgotnej ,  aniże li  w cza* 
sie p osu chy ,  lu b  będąc  wys tawiony  na  s łoń ce .

7. T r u s k a w k i  D e p t fo rd  - a n a n a s  zwane .  Jest  
to n o w y  g a t u n e k  tego owocu,  p o d o b n y  Ro t r u ­
ska w ek  Down fon .  Mają  one  s m ak na dz w y c z a j ­
nie p r z y je m n y ,  k o r z e n n y ,  do t r u s k a w e k  anana-
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so wycb p o d o b n y ;  k o l o r  pąsowy; są n ad zw y cza j ­
n i e  wie lk ie ,  b ow ie m  n i e k tó re  ma ją  5 do cala 
o b w o d u ,  p rzvte 'm tak  są t w a r d e ,  iż mo gą  być 
p r z e s i a n e  o wiele mil  bez na jmnie j szego  usz ko ­
dzenia .

8. Truskaw ki księżny udlice. P .  T ro l l  o g  o t r z y ­
m a ł  je z nas i en i a .  Odznacza ją  się wie lką  t r w a ­
ło śc ią ,  b u j n y m  wzros tem,  p l ennoś c i ą ,  p i ę k n y m  
k s z t a ł t e m ;  k o lo r  mają  p o d o b n y  do p o p rzedn ic h ,

nadto ,  doj rzewają o 10 dni  wcześniej  ni/,li wszys t ­
k ie  inne  ga tunki .

9. Brz oskwinia  W alb iir ton  admirable.  O t r z y ­
mana  z pestek brzoskwini  Noblesse  zwane'j.  Owoc 
wielki ,  p r zechodz ący  w smoku i zapachu  wszys t­
kie do tąd  znane  ga tu nk i  b r z o s k w i ń ,  l ecz do j ­
rzewa o 5 tygo dn i  później  od g a tu nk u z k tó re ­
go pochodzi .

Rozmaitości.
Cierpienia, bole, Iroski i kłopoty  

Redaktorów pism czasowych.

D z ie n n ik  angie l sk i  W a te r fo r d  Chronicie za- 
wie'ra na s t ępu ją ce  N ota-bene  wydawcy:  «Pisano 
ju z  ty le  o c ie rp i en i ach  i bó lach ,  t roskach  i k ł o ­
pot ach  d z i e n n i k a r s k i c h ,  że ten  p r z e d m i o t  s tał  
się p o n i e k ą d  o k l e p a n y m .  D la  tego te'ż mi lcze­
l i ś m y  do tą d  u m y ś l n i e  o tyc h  je r em i ja dach .  T e ­
go ty g o d n ia  j e d n a k  n ie  m o ż e m y  się ws t rz yma ć ,  
a b y  n ie  szepnąć  choć jed ne go  s łó w ka  do ucha 
p e w n y m  lu dz io m ,  k t ó r z y  się przez  to w swoich 
nadz ie jach  zawiedz ionemi  w i d z ą ,  iż nie każdy  
a r t y k u ł ,  w ka żd y m  n u m e r z e ,  od pow iada  s m a ­
k o w i  każdego  czy te ln ika .  C óżb y  n p .  o d r z e k ł  
szewc na  to ,  g d y b y  go któś w y ła j a ł ,  że nie k a ­
żda p a ra  bu tó w,  k t ó r ą  ma w sk lepie ,  p r z y d a  się 
n a  każdego  n o g ę ,  i chc ia ł  go dla tego nazwać  
p a r t a c z e m ?  Albo  d a jm y  na t o ,  ów k tóś  b y ł b y  
jeszcze n ie rozsądnie j s zy  i w y r z e k ł b y ,  iż ty lk o  
te bó ty  są k o m p l e t n i e  n iez da tn e  i p a r ta ck ie ,  
k tó r e  się dla n iego  samego n i e  p r z y d a ły ;  nie 
m ia ł z e b y  szewc w tencz as  s łusznośc i ,  nazwać  go 
k o m p le tn ie  o g r a n i c z o n y m  c z ło w ie ki em ?  T a k  sa­
m o  czynią  ci, co każ dy  a r t y k u ł  d z i e n n ik a r s k i  do 
swego własnego  pr z y m ie rz a j ą  s m a k u  i sądzą,  że ich

w ła s n y  smak jes t  smak iem ca łego  świata.  T y m ­
czasem, powinn ośc ią  r e d a k t o r a  dz i ennika  jes t ,  
n iezadawaln iać  każdego dnja zawsze tyc h  samych 
czy te ln ik ów.  G d y b y  szewc jak i  wszys tk ie  swo­
je nie zamówione  bóty  na  kop yto  swoich zwycza j ­
nych  k u p c ó w  robi ł ,  p r z e k o n a ł b y  się w kro tce :  że 
ci jego zwycza jni  zna jomi  da leko  mnie j szą  część 
całej  , w butach  chodzące'j publ icz noś c i  s tan o­
wią. Nie ,  p rz eznacz eni em  re d a k to r a  j e s t : podać  
ta k ą  o d m i e n n ą  roz ma i to ść ,  aby  k a ż d y  z b y t  nie 
w y b r y d n y  c z y te ln ik  m i a ł  sp o so b n o ść ,  zna leźć  
cóś p o d ł u g  swojego s m aku .  Przy te 'm są jeszcze 
l u d z i e ,  k tó r z y  n ie om yl noś c i  po  re da k to rze  ocze­
kują .  C h c ą ,  a by  wszystko w ie d z i a ł ,  n igd y  nie 
zawiódł ,  an i  się sam d a ł  zawieźć,  i b y ł  wolen  
od tych  wszys tkich  wad i u ł o m n o ś c i ,  k tó r e  są 
u dz ia łe m  cz łowieczeństwa.  Żąda ją  a b y  wszys tko ,  
co im w3woje'm p iśmie  d o n o s i , b y ło  nową i n ie ­
zawodną  p r a w d ą ,  a by  im każdej  ciekawej p o ­
g łoski  u d z ie l i ł  i za raz  za n ią  zaręczył .  Żadna  
oko l iczność  nie po w in n a  być  po m in io n a  , bez 
zos tawienia  z w ł o k i ,  k t ó r a b y  mu  się bliżej  o te'm 
wyrwiedzieć dozwoli ła .  Jedne'm s łowem,  ci wszy­
scy d o b r z y  ludzie, żąda ją  i spodziewają  się po 
r e d a k t o r z e ,  czegoby się sami za nic w świeeie 
podjąć  nie c h c i e l i !»

( G a z .  codz.J.

Kantor G łówny w Starem  Mieście !Sro (i i na pie'rwszem piętrze.


